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na czele tabeli o w e jś c ie  
c3o ek s t ra  k lasy

S ukces W arty w  Łodzi-KKS ulega Polonii

A KS Mistrzem Mski w szczy
W -wa

KKS Poznań nie powtórzył zeszłorocznego sukcesu

AKS wygrywa z KKS 7:5
W  dn iach  27, 28 i 29 czerw ca br. o d b y ły  ł ię  w  

Poznaniu  n a  bo isku  W arty , trzydniow e rozgryw ­
ki finałow e o M istrzostw o Polski w  p iłce  ręcz­
n e j (szczypiorniakti).

W  finale  sp o tka li s ię  zw ycięzcy  g rup  pó łfin a ­
łow ych  z C zęstochow y, O strow a W lkp., R ado­
m ia i K rakow a — KS Pogoń (Katowice), KS W a r­
ta  (Poznań), KKS (Poznań) i AKS (Chorzów).

T y tu ł m is trza  Polski p rzy p ad ł w  udzia le  d ru­
ży n ie  ś lą sk ie j — AKS-owi z C horzow a całk iem  
zasłużen ie . Była ona d ru ży n ą  n a jw ię ce j w y ró w ­
n a n ą  o dobrze  strze la jący m  nap ad z ie  i d o sk o n a­
łym  b ram karzu  T om anie. Ś lązacy  g ra ją  szybko 
i  szeroko, jed n a k  dość ostro.

O k ro k  od ty tu łu  b y ła  rów nież  d rużyna  ze ­
sz łorocznego  m is trza  Polski —  KKS (Poznań). Po 
c iężko  w yw alczonym  zw ycięstw ie  z  W artą  i w y- 
eokim  zw y cięstw ie  z  Pogonią, u leg ła  n ieznaczn ie  
AKS-owi. G łów ną p rzyczyną  po rażk i to u su n ię ­
c ie  k ró tk o  p o  p rzerw ie  P a trzy k o n ta , in ic ja to ra  
•większości akcji.

M łoda d rużyna  W a rty  mimo i i  z a ję ła  4 m ie j­
sce, rówmie dobrze m ogła zdobyć w icem istrzo­
stw o, gdyż po rażk i z KKS-em poznańskim , mi-
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Tom an FraneljzeK, bram karz Thiel Paweł, praw y łą czn ik  
A K S-u  AK S-u

m o pro w ad zen ia  7:4, ja k  i z Pogonią, tłum aczyć 
n a le ży  w y b itnym  pechem  strzałow ym .

P ogoń  z K atow ic p o  szczęśliwymi zw ycięstw ie  
i  W artą , z a ję ła  III m ie jsce .

Szczegółow e w yn ik i spotkań przedstawiają się  
następująco:
AKS (Chorzów) — Pogoń (K atow ice) 13:9 (8:3) 

M ecz ryw ali śląsk ich , zak o ń czy ł s ię  pew nym  
z.w ycięstw em  chorzo- 
w ian , n k tó ry ch  na 
spec j a ln e  w y ró żn ie ­
n ie  z as łu g u je  śro d k o ­
w a tró jk a  a tak u : W o - 
darczyk , T hiel Je rzy  
i T h ie l Patweł, oraz 
d o sk o n a ły  b ram karz  
Tom ann.
KKS (Poznań) — W ar­
ta (Poznań) 8:7 (4:5)

Spo tkan ie  to , jak  
się  późn iej okazało , 
s ta ło  na  najw yższym  
poziom ie w  ca ły ch  m i­
strzo stw ach , ja k  ró w ­
nież by ło  p rzep ro w a­
dzone n a jb a rd z ie j fair.

Z ie loni zag ra li b. 
d o brze  i p row adzili 
przez d łuższy  czas 
7:4 dopiero  na  13 m i­
n u t p rzed  końcem  
sp o tkan ia , k o le ja rze  
w y ró w n ali a w  o s ta t­

n ich  m in u tach  uzy sk a li zw y cięsk ą  bram kę.
AKS. (Chorzów) — W arta (Poznań) 15:4 (8:1)
Z decy d o w an e  zw ycięstw o odnieśli chorzow ia- 

n ie , chociaż  w ynik , w sto su n k u  do p rzeb iegu  
sp o tk an ia , je s t  za w ysoki. Z ieloni zag ra li b. s ła ­
bo, gdyż by li przem ęczeni p ią tkow ym  spo tkan iem  
* KKS-em, ja k  rów nież n ie  um ieli w y k o rzy stać  
sze reg u  dogodnych  ey tu acy j podbram kow ych . 
KKS ""(Poznań) —  Pogoń (K atowice) 11:4 (8:1) 

Ł atw e zwycięst-wo k o le ja rzy , w śród  k tó ry ch  
ta le n te m  b ły sn ą ł A dam czyk  (obok T hiela  Paw ła 
(AKT).

O 3-cie i 4-te m iejsce  
Pogoń (K atow ice) —  W arta (Poznań) 10:9 (5:7) 

Szczęśliw e zw ycięstw o  od n ies io n e  nad  W artą , 
■ apew niło Pogoni III m ie jsce . Z ieloni n ie  w yko-

/

S s tn y k o n t,  czo łow y zaw odnik  
K K S  (Poznań)

rzystall 50%  strzałów , jak  rów nież b ram karz  ich 
ma n a  sum ien iu  co n a jm niej 3 bram ki. Bramki 
d la k a tow iczan  uzyskali: P iechula  i Tkacz po 3, 
Pa jączek  2, oraz K aczm arek  i K lukow ski po  je ­
dnej. D la „Z ielonych” : Paw licki i S tarkow ski po 
3, Iw anow  2 or^iz D ylew icz jedną.

Sędziow ał p. M achnacki z K rakow a.

O m istrzostw o Polski
AKS (Chorzów) — KKS (Poznań) 7:5 (5:3)

S po tk an ie  o 1 i 2 m ie jsce  by ło  p rzeprow adzone 
b. o stro  a n aw et brutalnie,- w cźym szczególnie 
celow ali Ślązacy. Efektem  tej o stre j g ry  to u su ­
nięcie  z bo iska  K leina i K raw czyka z AKS-u oraz 
P a trzy k o n ta  Jan u sza  z KKS-u.

N ieznaczne, aczkolw iek  zasłużone zw ycięstw o 
odnieśli chorzow ianie, k tó rzy  byli zespołem  w ię­
cej w yrów nanym  i um iejącym  lep ie j w y korzy ­
styw ać  sy tu a c je  podbram kow e.

Bram ki dla chorzow ian  uzyskali: W odarczvk  4, 
T hiel Paw eł 2, oraz Faber jedną, dla ko le ja rzy  
zaś — A dam czyk 4, oraz G rzechow iak FI, jedną.

Sędziowral p. Cz:noch z W arszaw y.
O

O sta teczn a  tabela  m istrzostw  przedstaw ia  się 
n as tęp u jąco : J‘u

1) AKS (Chorzów) 6 pkt., 2) KKS (Poznań)
—  4 pkt., 3) Pogoń (Katowice) —• 2 pkt., 4) W arta
— o pkt. »■-;

N a sp e c ja ln e  p o d k re ślen ie  zasługu je  dosko­
na ła  o rg an izac ja  m istrzostw .

14 cennych  nagród  u iundow ali: W oj. Urząd
W F i PW , P rezyden t m iasta , Spółdzielnia „C zy­
te ln ik", R edakcje  G łosu W ielkopolsk iego , Ku­
r ie ra  W ielkopo lsk iego , W oli Ludu i Expressu 
Poznańsk iego , Dom Sportow y, KA-DE-HA, Ku­
ra to r  O kr. Szkolnego P oznańsk ieao , oraz Pozn. 
O. Z. P. R.

W  sum ie drużyna AKS-u zdoby ła  6 nagród, 
W arta  i Pogoń po 3, KKS 2 — drużynow ych  jak  
i indyw idualnych . (ak)

O wejście do ekstraklasy
GRUPA I

W isła — RKS (Szombierki) 7:0
Polonia (W-wa) — KKS (Poznań) 3:1
Skra (Częstochowa) — Ognisko (Sieci'ce) 6:2 
Polonia (Świdnica) — Motor (Białystok) 2:0

GRUPA II
Gedania (Gdańsk) — Cracovia 0:6
Pomorzanin (Toruń) — ZZK (Łódź) 2:2
RKU (Sosnowice) — GrochBw (W-wa) 4:3
Radomiak — Orzeł (Gorlice) 5:0
Rymer — AKS (Chorzów) 2:1

GRUPA III

Mt

ŁKS — Warta 1:2
Garbarnia — Tęcza (Kielce) 1 2:0
Lublinianka — WMKS (Katowice) 3:1
KKS (Olsztyn) — Czuwaj (Przemyśl) 1:1

ŁKS rozczarował
2 punkty wywiozła W.aria z Łodzi

SKŁAD DRUŻYN:
W a r t a :  K rystkow iak ; W eis — Dusik;

Lis — Tw órz — W itkow sk i: G ierak  — Ka­
czm arek — C zap tzy k  — K aźm ierczak; Smól- 
ski. ?

Ł. K. S.: — P isarski, W łodarczyk  — Łuc II; 
K otera  — K arolek  — C zyżew ski: Ilogen- 
dorf, B aran, Łuc I, Łącz, Sidor.
B r a m k i  z d o b y l i :  d la W a r l y ^ — Każ- 
m ierczak, G ierak; d la Ł. K. S. — Sidor.

R ozeg ianv  w czoraj w Łodzi mecz piiki nożnej 
7. cyk lu  o w e jśc ie  do e x tra  k lasy  pom iędzy tam-

M istrz Polski  w szczyp iorn iaku  —  d rużyna  A K S
sk im i  ko

na chw ilę  przed  zw y c ię sk im  m eczem  z poznali- 
lejarzaml.

KKS (Poznań) przegrywa w Warszawie z Polonią 1:3
O sta tn ie  sp o tk an ie  z p ierw szej k o le jk i roz­

gry w ek  o  w ejśc ie  do k lasy  p aństw ow ej, p o zn ań ­
scy  k o le ja rz e  rozegrali w W arszaw ie  z tam tejszą  
Polonią. N ie s te ty  m im o w ysiłków  d rużyny  p o ­
zn ańsk ie j u leg ła  ona Polonistom  w stosunku  
1:3 (1:2). D tużyna  poznańska  w niosła do gry 
dużo 6erca jed n ak  ru ty n ie  Polonii n ie  um iała 
sp rostać . Z drug iej s tro n y  KKS m iał pecha  w 
strzałach , k tó re  albo  przy tom nie  w y ch w y ty w a ł 
bram karz  Borucz, k tó ry  m iał sw ój sp ec ja ln y

dzień albo o cen ty m etry  m ija ły  słupki i p o ­
przeczkę. Jed n o  stw ierdzić  trzeba że na tle 
Polonii, KKS by ł d ru ży n ą  zu p ełn ie  ró w n orzędną  
i na  bo isku  w Poznaniu d rużyna  sto łeczna będzie 
m iała bardzo  tru d n y  orzech  do zgryzien ia . Dla 
Polonii b ram ki zdobyli Sw icarz, Szularz i O ch­
m ański dla KKS-u A nioła. M ecz p row adził p, 
O lew ski z K rakow a k tó ry  popełn ił dużo błędów  
w ocen ie  sp a lo n y ch  l fauli, (i)

Rymer bije M S  2:1 (1:
S potkan ie  dw óch śląsk ich  ryw ali w  w alce  o 

w ejśc ie  do ek stra  k lasy  zakończyło  się  w  p ie rw ­
szym  ko le  zw ycięstw em  dru ży n y  Rym er. AKS 
k tó ry  przechodzi 'w yraźny sp ad ek  form y nie 
um iał sobie poradzić  z lo tnym  zespołem  g ó rn i­
ków  kopaln i Rym er. O s ta tn ie  m in u ty  R ym er

w y raźn ie  g rał n a  czas n ie  dopuszcza jąc  chorzo­
w ian do w y k o rzy stan ia  p o zycy j podbram kow ych  
i zdobycia  w y ró w n u jące j b ram ki. Sędziow ał 
ob iek ty w n ie  sędzia D abert z Poznania. W idzów  
około 80t)0 osób. (i)

lejszym  łódzkim  KS a poznańską  W artą  p rzy ­
niósł gościom  duży sukces. D rużyna Z ielonych 
rep rezen to w ała  się jako zespół bez słabych
punk tów . Na w yróżnienie zasłużyli K ry s tk o ­
w iak w bram ce, Twórz w pom ocy oraz G ierak  
i Sm ólski w napadzie.

G ospodarze  zgotow ali sw ym  sym patykom
p rz y k rą  n iespodziankę. G iacze  łódzcy uciekali 
się n iep o trzebn ie  do zby t o stre j gry. *

x  Do p rzerw y  w yn ik  b ra n i 1:1 Bram kę dla
W arty  u zyskał K aźm ierczak, w y ró w n an ie  dla 
ŁKS-u Sidor. Po przerw ie zw y cięska  bram ka dla 
Z ie lonych  pada w 3 8»m jnucie . S trzelcem  jei 
był G ierak. C iekaw y  ten  m ecz zgrom adził około 
10 tys. w idzów .’

Z aw ody prow adził n iezdecydow an ie  p. Lato- 
siński. '

Wisła - Szombierki 7:0 (5:0)
W isła  rozgrom iła w sp o tkan iu  o w ejśc ie  do 

e k stra  k lasy  zespół Szom bierek zw ycięża jąc  ich 
w stosunku  7:0 do przerw y 5:0. W is ła  przez 
cały  m ecz m iała w yraźną  p rzew agę  i g d y b y  n ie  
słaba dyspozycja  strzałow a a taku  w ynik  m ógł
być  jeszcze w yższy. Bramkam i podzielił s ię  c a ­
ły  a tak . Z aw odv prow adził p. G rabiński z Z a­
g łębia D ąbrow skiego, (i)

Po w czorajsze) n iedzieli p iik a rsk ie | tabel* roz­
g ry w ek  o w e jśc ie  do ek stra  k lasy  przedstaw ia  
się  n astęp u jąco : 
f G  r u p a I

ii. gier
t. Wisła
2. Polonia (W -wa) 8
3. Polonia (Bytom) 8
4. RKS Szombierki 8
.5. KKS (Poznań) 8
6. Skra (Częstochowa) 8
7. Polonia (Świdnica) 8
8. Ognisko (Siedlce) 8
9. Moior (Białystok) 8

G r u p a  II.
1. AKS (Chorzów) o
2. Cracovia 9
3. Rymer 9
4. RKU (Sosnowiec) 9
5. Pomorzanin (Toruń) 9
6. Radomiak 9
7. Gedania (Gdańsk) 9
8. ZZK (Łódź) 9
9. Orzeł (Gorlice) 9

10. Grochów (W-wa) "  9
G r u p a  III.

1. W arta 8
2. ŁKS 8
3. Garbarnia 7
4. Tęcza (Kielce) 8
5. Lublinianka 7
6. WMKS 8
7. Czuwaj 8
8. KKS (Olsztyn) 8
9. PKS (Szczecin) 7

pkt.

15
14
11
10
9
6

14
13
13
11
10

14
14
10

st. hram cli 
44: 5 
35:1.3 
29:15 
20:18 
46:13 
15:29 
11:18 
13:51 
8:57

23: 9 
37:14 
24:16 
19:16 
23:18 
17:14 
19:21 
17:28 
14:26 
13:46

40: 8
32: 8 
22:10 
18:13 
22:19 
16:28 
8.22 

14:30 
4:37 ,
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' V  ce lu  z a s lę g m ę c ia  j ę z y k a  i „ z r o b ie n i a "  ry su n -  
k  >.v n a s z y c h  c z o ło w y c h  l o k k o a t l e t e k  p r z e d  s p o ,  
t k a n ' e m  m i ę d z y p a ń s t w o w y m  P o łs k n — C z e c h o s ł o ­
w a c j a  u d a j e m y  s ię  d o  „ G o s p o d y  T a r g o w e j " ,  gdzie  
o d  d w u  ty g o d n i  b a w i ły  n a s z e  P an ie .  Z a s t a j e m y  
j e  w y p o c z y w a j ą c e  p o d  l ipą  ko ło  b a r a k u  n r .  7. 
K r ó l u j e  im  —  ja k o  j e d y n y  m ę ż c z y z n a  —  t r e n e r  
p .  G rz e s ik ,  z a j ę ty  w  ty m  m o m e n c ie  z a w o d a m i  z a ­
p a ś n i c z y m i  z... I j / j - l e t n i m  M i ta n e m .  O c z y w iś c ie  
p r e z e n ta c ja . . .  i już P a n ie  s łu ż ą  r y s o w n ik o w i  „ m a ­
s e c z k a m i ' ' .  W  czas ie  m iłe j  p o g a w ę d k i  d o w i a d u ­
j e m y  się, że  C z cszk i  p r z y  j e c h a ły  w n o c y  (z c z w a r ­
tku  n a  p i ą t e k  ub .  tyg.), lecz  o b e c n ie ,  j a k  tw ie rd z i  
p. J a s i e ń s k a  ..są n a  m ieśc ie  w ce lu  z a m ie n ie n ia  
ro r s y  i k u p ie n ia  coś k o n k r e t n e g o  d o  z j e d z e r r a ,  
bo  p-  T c ież  u  n ie b  w s z y s tk o  n a  „ l is tk i" .  W  d o w c i ­
p a c h  ce lu je  p. D o b r z a ń s k a .  N a z w a n a  z ło ś l iw ie

11 po,
Obozowe niedyskrecje

p rz e z  k o le ż a n k i  „ s t a ru s z k ą " ,  s t a r a  s ię  k a ż d o r a z o ­
w o  „o d c ią ć " .  D o  p. N o w a k o w e j  z w ra c a  się m. in. 
„P a n ic  T r e n e r , ,  n i e c h  p a n  p r o s z ę  p o z w o l i  to  te 
kości  za  p a r k a n  w y r z u c ę "  D o s t a ł o  s ię  ró w n ie ż  
p. C ie ś l e u i c z .  O t o  s ło w a  p. D o b r z a ń s k i e j :  „Niech- 
p a n  r e d a k t o r z e  p r z e d e  w s z y s tk im  u w z g 'ę d n i  tc 
s z e r o k :e u s t a  te j  C ies io łk i .  P rz e c ie ż  ją m o ż e  d w u  
m ę ż c z y z n  n a ra z  c a ło w a ć !  A  czy  pan  wic. j a k  
w c z o r a j  h y ly  na  o b i a d  sz p a ra g i ,  to  o n a  jc  j ad ła  
n a  p t .p r z e k ."  Ta 'k ie  i . in n e  k a w a ły  s y p a ły  s ię  jak  
z r ę k a w a .  1’ . D o b r z a ń s k ie j  d z ie ln ie  s e k u n d o w a ł a  
p. M i ta n ,  k tó r a  o p o w i a d a  (n a  w es o ło )  o u t r a ­
p i e n ia c h  zc  s w o im  s y n e m .  Ó b i a d  p r z e r y w a  n a m

da ls zą  m i łą  p o g a w ę d k ę .  P o  o b ie d z ie  Z a s ta je m y  
P an ie  w e  w ł a s n y c h  p o k o ik a c h ,  w k t ó r y c h  m ie ­
s z k a j ą  p o  dw ie .  W s z ę d z i e  c z y s to  i p r z y j e m n ie .  
R y s o w n ik  p r z y s t ę p u j e  d o  d a ł s z e j  p r a c y .  W s z y s t ­
k ie  p a n ie  c h ę tn i e  p o z u ją ,  j e d y n i e  p. M o d e ró w n a ,  
k t ó r a  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  , n ic  lub i"  r e k l a m y  —  
ka ż e  się  b. p ros ić .  W  k o ń c u  i o n a  j e d n a k  s ia d a  
n a  k rzese łku . . .  z p r z y r z ą d a m i  cło m a n ie u ry .

J e d y n y  z a w o d i r k ,  k t ó r y  z n a j d o w a ł  s ię  n a  o b o ­
zie —  to  m i s t r z  P o lsk i  w d z ie s ię c io b o ju ,  A d a m ­
czyk .  M im o  t a k  w ie ik ie g o  w y b o r u ,  j a k i  m iał  
A d a m c z y k  (18 p a ń )  —  w e d łu g  w y r a ż e n ia  p. M i ­
t a n  —  le k c e w a ż y ł  w s zy s tk ie .

Hetek
N a  ko n iec  r o z m a w i a m y  z o p ie k u n k ą  d r u ż y n y  

p a ń  —  m is t r z y n ią  P o lsk i  w rzu c ie  o sz c z e p e m  p. 
M a r ią  K w a ś n ie w s k ą .  P. M a r i a  j e s t  z a d o w o l o n a  
ze s w y c h  p u p i le k ,  m a  j e d y n i e  p r e t e n s j e  do  o k r ę ­
gó w :  ś 'ą sk :e g o  i k r a k o w s k ie g o  O Z L A  za  u r z ą ­
d z e n ie  w czas ie  t r w a n ia  o b o z u  l e k k o a t l e t y c z n e g o  
m e c z u  m i ę d z y o k r ę g o w e g o .  M e c z  te n  s p o w o d o w a ł  
s p ó ź n ie n ie  z a w o d n ic z e k  ty c h  o k r ę g ó w  n a  o-bóz. 
W e d łu g  s łó w  p. M a ri i  z a d a w a l a j ą c y m  o b j a w e m  
w ś ró d  l e k k o a t l c t c k  jest to ,  że p r z e c i ę tn e  w y n i k ó w  
s ta le  w z ra s ta ją .

„ J u ż  dziś  m o ż e m y  s tw ie rd z ić ,  że n a s z e  sp r in -  
terk i  i m io la c z k i  są na p o z io m ie  e u r o p e j s k im .  N i e ­
s t e ty  b r a k  n a m  sk o c z k iń ."

O p u s z c z a m y  o b ó z  s p o k o jn i  o w y n ik  m e c z u  C z e ­
c h o s ło w a c ja — Po lsk a ,  w n a d z ie i  że  n a s z e  lek-ko- 
a t l e t k i  n ie  z a w io d ą  —  i nie  z-a-wiodly, ( t . )

P o ls k ie  le k k o a t le tk i k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  o b o z ie  t re n in g o w y m  w 'P o z n a n iu

Heyducka Jasieńska Dobrzańska Wajsówna Mlton

Z historii lekkoatletycznych spotkań kobiecych

Polska — Czechosłowacja
O sta tn ie  sp o tk a n ie  kob iecy ch  rep rezen tacy j 

Polski j C zechosłow acji w lekk ie j a tie ty ce  było 
piątym  z ko le i a  jed n o cześn ie  i p ią ty m  zw y­
cięstw em  Polek.

Po raz p ierw szy  doszło do sp o tk an ia  w  dn iu  
25. VIII. 1929 r. w  W arszaw ie. Rok te n  b y ł p a ­
m ię tnym  dla po lsk ie j lek k o a tle ty k i k o b iece j z 
ob jaw ien ia  6ię n a  b ieżn iach  Polski ro daczk i na­
szej z A m eryki, m łodziu tk ie j w ów czas S tasi W a- 
la-siewicz.ówny, p rzy b y łe j z d rug ie j p ó łku li na  
Z lot Sokolstw a po lsk iego  do Poznania. Mimo 
dziew częcego w ieku, p. S tasia  już  w ów czas no ­
siła  w  sw ych nogach  zarodek  p rzyszłych  re k o r­
dów  św ia tow ych , p rzyszłe j n a jszy b sze j k o b ie ty

D rugie sp o tk an ie  ro z eg ra n o -d w a  la ta  później, 
tj. 26. IX 1931 r. w Pradze. M imo n ieobecności 
W alasiew iczów ny, K w aśniew skiej o raz  K ono­
pack ie j, Polki odn iosły  p o w tó rn y  sukces, w y g ry ­
w a jąc  61:45. T ym  razem  za ję liśm y  „ ty lko" 6 
p ierw szy ch  m iejsc , p o zosta łe  5 o ddając  Czesz- 
kom. 60 m w y g ra ła  K rau so v a  w  8 s, 100 i 200 m
—  św ie tn ie  zap o w iad a jąca  się  w arszaw ian k a  
M an teu flów na w  czasach  lepszych  od  u z y sk a ­
ny ch  w  p ierw szym  spo tkan iu  przez W alasiew i- 
czów nę, bo 12.6 i 26.4 s. 800 m było łupem  Ha- 
lupkow ej (2.32 min.), 80 pł. oraz sk o k  w  dal
— S ychrow ej rek o rd z istce  św ia ta  w  p lo tkach , 
k tó ra  u zy sk a ła  12.8 s. i 511 cm., skok  w zw yż
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polska lek k a  a tle ty k a  kob ieca  zaw dzięcza sw ój 
trium f. Bez n iej sp o tk an ie  pow yższe m usie li­
byśm y przeg rać . C hoć w yn ik i b e rn eń sk ie  są 
jeszcze św ieże, p rzy taczam y je dla p o rów nan ia . 
W alasiew iczów na w y g ra ła  100, 200 m, 80 m  pł. 
i sk. w  dal w yn ikam i 12.4 s., 26.2 s., 12.2 s. 1 
527 cm., b ieg ła  w  zw y cię sk ie j 6ztafecie 4X 100 
m — 51.6 s., W ajsó w n a  zdobyła  p ierw sze  m ie j­
sca w  ku li i w dy sk u  — 11,58 i 38.03 m a K w a­
śn iew sk a  w  oszczepie — ' 34.88 m. Podobnie, ja k  
przed  17 la ty , C zeszkom  przypad ło  ty lk o  jed n o  
zw ycięstw o, ty m  razem  w  sk. w zw yż przez Le- 
b lovą  (150 cm). P obierzny  choćby  rzu t oka n a  
w spom niane  nazw iska  w y ja śn ia  nam  nagą  rze­
czyw istość  —  m ecz w  Brnie w y g ra ła  nasza s ta ­
ra, p rzed w o jen n a  tró jk a  m ed a lis tek  o lim pijsk ich .

S tąd  ta  niepewn-ość w y n ik u  p rzed  p iątym , 
osta tn im  spo tkan iem  w Poznaniu. N ow a gw ardia, 
uczennice  naszy ch  w ie lk ich  m istrzyń , n ie za­
w iodły. U zyskane  w y n ik i w  żadnym  w y p ad k u

P«sk4wna Bregu lanko  M agda lena S ic ia w liiik a

św iafa. N ad zw y cza jn y  ta le n t sp rln tersk i o raz  n ie ­
sp o ty k an e  zac ięc ie , w y su n ę ły  ją  od razu  n a  czoło 
sp rin te re k  Europy. P anna S tasia  w aln ie  p rzy czy ­
n iła  się  do p ierw szego  zw y cięstw a  Polek  n ad  
Cze9zkam ł. S ta rto w ała  ona  w ów czas w  5 k o n k u ­
ren c jach , r^y g ry w ając  b ieg i 60, 100 i 200 m  w 
czasach  ó w cześn ie  s tan o w iący ch  now e rek o rd y  
po lsk ie : 7.6 s, 12.8 i 26.6 s. Je j zasługą  by ło  też 
zw ycięstw o  naszej sz ta fe ty  w  51,8 s. Poza tym  
z a ję ła  ona  3 m ie jsce  w sk oku  w  dal w yn ik iem  
4.68 m. O s ta tn ia  z w ym ien io n y ch  k o n k u ren cji 
b y ła  jed y n ą , w  k tó re j zw ycięstw o p rzypadło  
Czeszkom . Z dobyła  ją  R onsarova  6kokiem  5.06 m. 
D alsze  p ierw sze  m ie jsca  za ję ły : O rło w sk a  na  
800 m, S chab ińska  n a  80 m pł. —  13.1 s., K ra­
jew sk a  (w spólnie) w sk o k u  w zw yż — 146 cm. 
J a sn a  w  ku li i w  oszczep ie  —  10.43 i 29.09 m 
oraz  K onopacka  w  d y sku  —  35.94 m. W  sum ie 
—  ów p ierw szy  m ecz zakończy ł się  na jw ięk szy m  
zw ycięstw em  Polski 73.5:32.5 pkt.

w y g ra ła  U lrlchova  (150 cm) podczas gdy resztę, 
czyli sz tafe tę  4X 100 m, o raz  rzu ty : kulą, d y ­
skiem  i oszczepem , n a leża ły  do Polek. Ja s ie ń sk a  
zab ra ła  k u lę  i oszczep (10.96 i 33.40 m) a W a j­
só w n a  dysk (35.19 m).

Trzeci a zarazem  o sta tn i m ecz p rzed w o jen n y  
odbył się  26. V I 1932 r. w e  Lw ow ie i zw iązany  
był z ju b ileuszem  10-letniego is tn ie n ia  p o lsk ie j 
lekk ie j a tle ty k i kob iecej. I tym  razem  p. Stasi 
n ie  było w  E urop ie  — szy k o w ała  się  w  C leve- 
land  do trium fów  w  Ig rzy sk ach  O lim pijsk ich  w 
Los A ngeles, Z w ycięży liśm y po raz trzeci w  
sto su n k u  63:43. W  zespo le  czeskim  w y stąp iła  
w ów czas Z denka  K oubkova, w  polskim  — 
S m ętków na: dw ie zaw odniczki, k tó re  w  k ilk a  
la t później „zam ien iły" su k ienk i na  spodnie. 
Czeszki m usia ły  zadow olić  się  4 p ierw szym i 
m iejscam i: V e jrik o v e j 200 m —  27.2 6., P ek aro y ej 
oszczepem  33,34 m. i K oubkovej 800 m o raz  sk.

w zw yż — 2.29 min. i 146 cm., podczas gdy Breu- 
eró w n a  w y g ra ła  60 i 100 m w  7.8 i 12.4 s., Scha­
b iń sk a  p lo tk i w  12.4 s., P io trow ska  sk. w  dal 
494 cm, Ja s ie ń sk a  ku lą  — 12.00,5 m i W a j­
sów na dysk  — 40.40 m.

Przez 14 la t n a s tęp n y c h  poprzez o k re s  now ej 
w o jn y  św ia tow ej n ie  dochodzi do o fic ja lnych  
sp o tk ań  pow yższych  rep rezen tacy j. D opiero  w 
dn iu  15. IX 1946 r. w  Brnie n a s tęp u je  ich w zno­
w ienie. Dzięki p rzy b y łe j n a  w ezw an ie  Polski d la 
b ro n ien ia  Je j b a rw  w  m istrzostw ach  E uropy  w 
Oslo, dorosłe j już pann ie  S tan isław ie  W alasie - 
wiczoi* lie, zdobyliśm y czw arte  zw ycięstw o. 
P anna S tan isław a p rzeszła  tu, m imo 6w ych lat, 
m im o tego, że p o zosta ła  jed y n ą  z tych , k tó re  
p rzed  17 la ty  w y s tęp o w a ły  po  raz p ierw szy  w 
sp o tk an iu  tych  dw óch zespołów , sam ą sm bie. — 
Je j  czterem  zw ycięstw om  in d y w id u aln y m  oraz 
p rzy czy n ien iu  s ię  do zw ycięstw a w sztafecie,

n ie  są najgorszym i, a b y ły b y  w  n ie jed n y m  n a  
pew no, na jlepszym i, g d y b y  n ie  te  w arunk i, w 
jak ich  przyszło  je  zdobyw ać.

Uwaga! 
Wszystkie Związki I Kluby Sportowe!

Prezydium  W oj. R ady W y ch o w an ia  Fizycznego 
i P rzy sposob ien ia  W o jsk o w eg o  donosi, że  w  
dniu 3 lipca br. o godz. 18-tej odbędzie  s ię  w  
Z łotej Sali U rzędu W ojew ódzk iego  P ierw sze 
W alne Z ebran ie  p rzy szły ch  członków  „W ielko­
p o lsk ie j Spółdzieln i S portow ej". Ze w zględu  na 
w ażność ob rad  oraz w ybór Z arządu  Spółdzieln i 
p rosim y  w szy stk ie  zw iązki, to w arzy stw a  oraz  
k lu b y  sp o rto w e  o w y d e leg o w an ie  6w yćh przed­
staw icieli.

Narodziny polskiej lekkiej atletyki
(D okończenie)

N a  czoło k lubów  lw ow sk ich  w ysu w a  się  „Po­
goń", k tó ra , p ra cu jąc  od d łuższego  czasu  n a  
w łasnym  boisku , zd o ła ła  w ychow ać sob ie  szereg 
n iep rz ec ię tn y ch  n a  ów czesne  w ynik i lek k o a tle ­
tów , k tó ry ch , z b ra k u  k o n k u re n c ji k ra jo w ej, w y ­
sy ła  raz  po  raz  na  zaw ody  zagran iczne. —  17 
czerw ca  Tad. K uchar b ierze  udział w  zaw odach  
M. A. C. w  B udapeszcie n a  2 m ile  ang. zajm u­
ją c  3-cle m ie jsce , 28 t. m. ten  sam  zaw odnik  
uczestn iczy  w  zaw odach  W . A. Cu w W iedniu , 
n a  k tó ry ch  zdobyw a dw a d ru g ie  m ie jsca  w  b ie­
gach  n a  1500 m i 2000 m z  p rzeszkodam i, a w 
ty d zień  późn ie j w y g ry w a  vr P radze 1500 i 3000 
m. 8 sie rp n ia  na zaw odach  W ie n e r S. C. w  W ie ­
d n iu  C ybu lsk i w y g ry w a  sk o k  o tyczce, a T auli- 
czek  p la su je  się  n a  3 m ie jscu  w  sk o k u  wzwyż. 
W  p o czą tk ach  w rześn ia  n a s tęp u je  d rug i z a g ra ­
niczny  s ta r t C ybulsk iego , tym  razem  w  K oszy­
cach, k tó ry  d a je  m u w  ty czce  2-gą lokatę .

W  m iędzyczasie  w e Lw ow ie o dbyw a się  rów ­
n ież  szereg  im prez lo kalnych , o rg an izo w an y ch

bądź to p rzez T. Z. R. czy też C zarnych, Pogoń 
i A. Z. S. B iorą w  n ich  udział p o  raz  p ierw szy  
zaw odnicy  n o w opow stałych : Lechii, K ółka U k ra ­
ińsk iego  a tak że  p ro w in c jo n a ln e j s try jsk ie j Po­
goni. Ó w czesną e litę  lekk ie j a tle ty k i po lsk iej 
stanow ią: T. K uchar, C ybulski, T auliczek, Gar- 
czyński, G rabow ski, Skopel, K arpiec 1 L ataw iec 
z „Pogoni", Łodziński M., R zadki T., K aw ecki, 
Josse , M ryc i N ow icki z „C zarnych" oraz Mi- 
sińsk i jed e n  z późn ie jszych  p io n ie ró w  lekk ie j 
a tle ty k i po lsk ie j, z „Pogoni" s try jsk ie j.

Rok 1910 przynosi „Pogoni" dalsze trium fy na 
b ieżn iach  i skoczn iach  czesko-austriack ich . W  
czerw cu, na  zaw odach  „S lavii" w  P radze: Po- 
nursk i, G rabow ski, L ataw iec i K uchar T. zdo­
b y w a ją  6 p ierw szych , 3 drugie, 2 trzecie  i 2 
czw arte  m iejsca. G rabow ski i , L ataw iec .p o p rn- 
w ia ją  p rzy  tym  rek o rd  czeski na  10*00 y, Kuch-u 
zdobyw a ty tu ł m istrza  C zech n a  2 m ile  ang., 
a tró jk a : G rabow ąki, Lataw iec 1 K uchar T. w 
sztafecie  3 X  1000 m.

Znam iennym  m om entem  tego ro k u  Jest p rzy ­

stąp ien ie  „Pogoni" lw ow sk ie j do A u striack iego  
Z w iązku L. A,

R*ównież rok  n a s tęp n y  o b fitu je  w  liczne s ta rty  
zag ran iczne  lw ow ian. W iedeń , P raga, P resburg , 
B adena i K arlin  s ta ją  się  św iadkam i zw ycięstw  
Polaków , sp ośród  k tó ry ch  w  tym  roku  w ybi­
ja ją  się : Ponurski, Schindler, Skopał, C ybulski, 
L ataw iec i G arczyński.

W  k ra ju  rusza się  co raz  to w ięce j p row inc ja , 
k tó re j p rzo d u je  Jasio .

Szczytow y poziom  lek k ie j a tle ty k i lw ow skiej 
p rzy p ad a  n a  r. 1912. A u striack i 2 . L. A. m ianu je  
dr. P o lak iew icza z „Pogoni" lw ow skiej re fe ren ­
tem lek k ie j a tle ty k i na  M ałopolskę. Po lacy  u- 
czestn iczą w e lim in ac jach  p rzed o lim p ijsk ich  te ­
goż zw iązku, b iją  szereg  rek o rd ó w  jego, odn o ­
sząc dalsze su k cesy  n a  b o iskach  w łasn y ch  i z a ­
gran icznych .

N a p ierw sze j z w y m ien ionych  elim inacy j, dnia 
2 czerw ca w W iedniu , G arczyńsk i u zy sk u je  w 
b iegu  na  110 pł. w y n ik  16,2 sek., k tó ry m  popra- 
w'1 rek o rd  po lsk i i au striack i i  k tó ry  stanow i! 
tu >. "mniejszy do ro b ek  w y n ikow y  lek k ie j a tle ty ­
ki po lsk ie j ow ego okresu . N ieste ty , u ta le n to w a ­
n y  ten  zaw odnik , w yznaczony  w raz  z Ponur- 
skim, zw ycięzcą  e lim inacy jnym  400 m, do ek ipy

au striack ie j n a  O lim piadę w  Sztokholm ie, z ry ­
w a ścięgno i zm uszonym  je s t z rezygnow ać z za­
szczytu. Poza w yżej w ym ienionym i do e lim ina­
cyj dopuszczeni zosta li jeszcze: Tauliczek, La­
taw iec, M rzyglodzki i Jaw orsk i.

13 paźd z ie rn ik a  „Pogoń" lw o w sk a  u rządza  
p ierw sze  w  Polsce lek k o a tle ty czn e  zaw ody  m ię­
d zynarodow e z udzia łem  zaw odn ików  a u s tr ia c ­
kich, w ęg iersk ich  i b e rn eńsk ich .

P iękną  form ę w y k aza ł u  sch y łk u  sezonu T. 
K uchar, trium fu jąc  n a  b ieżn iach  B udapesztu
i W iednia, d w u k ro tn y  pogrom ca m istrza  W ęg ier 
L ovasa  a także m istrza  A ustrii K w ietona w  b ie ­
gach  d ługodystansow ych .

S red n iodystansow iec  L ątaw iec zo sta je  m istrzem  
A ustrii na 1500 m i u s tan aw ia  w ciągu  ro k u
4 rek o rd y  au striack ie .

W  n astęp n y m  roku  d a je  się  zauw ażyć  p ew ien  
zastó j w  lek k ie j a tle ty c e  lw ow skiej. Do głosu  
n a tom iast dochodzi coraz  n a ta rczy w ie j p row in­
cja.
■ W reszcie, osta tn i ro k  —  1914, rok w y b u ch a  
p ierw szej W o jn y  Ś w iatow ej, p rze ry w a  da lszy  
rozw ój sp o rtu  polsk iego , zam y k ając  sobą p ięk n a  
k a r ty  p ierw szego  jego  etapu.

(Mos)
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L ouis czy tał w p rasie  o n iezw ykle  s ta rannym  
p rzy g o to w an iu  się Schm eiinga do tej w alki. Był 
je d n a k  m im o to tak  pew ny  zw ycięstw a, że naw et 
n a  m om ent n ie w ierzył w ew en tua lność  n iespo­
dz iank i. Rozpoczął w ięc  b itw ę spokojn ie, w ypu­
szczając  k ilk a  c iężkich  haków  na serce , m a ją ­
cych Schm eiinga pozbaw ić pow ietrza. W szyscy  
do tychczasow i i W ielkim nazw isk iem  czarnego 
zah y p n o ty zo w an i p rzec iw n icy  Louisa, p rzecho­
dzili po o trzym an iu  podobnych  ciosów  do defen­
syw y. I to w łaśnie, ów  lęk  przed nokau tem  już 
w  p ierw szej rundzie  staw ał się  pow odem  ich 
k lęsk . Z apom inali bowiem , że p ięściam i, używ a­
nym i m ądrze, m ożna nie ty lko  osłan iać  6lę p rzed  
ciosam i, a le  rów nież zadaw ać  ciosy. I że w tedy  
dopiero  m oże zaistn ieć  szansa  zw ycięstw a.

N ie  w iadom o, jak i b y łb y  w ynik  m eczu, gdyby 
S chm eling  n as taw ił się  rów nież  na defensyw ę. 
N a jp raw d o p o d o b n ie j u leg łb y  w p ierw sze j, ew en ­
tu a ln ie  w  drug iej rundzie. N iem iec n ie  w ierzy ł 
jed n a k  w m it n iezw yciężalności Louisa, o czym 
m ów iłem  już w  rozdziałach  poprzednich , p o w ą t­
p iew an ie  to um ocnił w  sobie po obejrzen iu  1 do­
k ład n y m  zanalizow aniu  film ów, na  k tó ry ch  u w ie ­
cznił k ilk a  w alk  m urzyna, a teraz  oko w oko 
i z ry zy k an ck ą  odw agą dał p ierw szy  dow ód s łu ­
szności sw ej tezy. Z am iast zasłon ić  się  szczelnie, 
by  osłab ić  siłę u derzen iow ą  Louisa, co robili inni, 
p o c iąg n ą ł za sobą czarnego i w  m om encie, gdy 
Louis, b ijąc  już  szybko, ja k  ro zk ręcona  m aszyna, 
ład o w ał now ą serię, w y p u ścił b ły sk aw iczn ie  p ra ­
w ą i trafił w  odsło n ię ty  podbródek . M urzyn  od­
lec ia ł w liny  i — jak  później ośw iadczył M ac 
M ahoń, tren e r Schm eiinga — tą  k o n trą  N iem iec 
w y g ra ł w alkę. Bo 1. rzadko  trafian y  Louis nab ra ł 
re sp ek tu  dla ciosu  przec iw n ika  1 strac ił koncept, 
n ie  w iedział bow iem , co dalej robić, sko ro  jego  
ciosy, do tychczas zaw sze kończące, teraz  w yw o­
ła ły  tak  n iesp o d ziew an ą  reak c ję . 2. Schm eling 
p rzek o n a ł się , że je s t w y sta rcza jąco  odp o rn y  na 
ciosy  Louisa i — co n a jw ażn ie jsze  — g ó ru je  nad 
n im  k o n d y c ją , zw łaszcza psych iczną.

W ie lk i p lan , o p a rty  o m ozolną, w y trw a łą , n a j­
d robn iejsze  szczególik i p rzew id u jącą  p racę, o k a ­
zał się  trafny. C zujny  i ja k  in ży n ie r zegarów  m i­
s te rn ie  zbudow anego  m echanizm u p iln u jący  Mac 
M ahoń, w arow ał zaś pod ring iem  i k ró tk im i roz­
kazam i k iero w ał Schm elingiem , ja k  reży se r a k ­
to rem  n a  w ie lk ie j p rem ierze , dba jąc  o to, b y  n ie_ 
rozw ażny  krok , czy ruch  n ie  p rzek reślił te j p ra ­
cy. W  obliczu tej k o n sek w en tn ie  do celu  zdąża­
jąc e j m yśli Louis s ta ł  s ię  w kró tce  tym , czym  
w te d y  był w rzeczyw istości: strasz liw ie  u d e rza ją ­
cym  zab ijak ą  o w ie lk ich  t r a k a c h  technicznych. 
D otychczas bił w szystk ich  i m ecze w y g ry w ał już 
p rzed  w alką, p rzec iw n icy  szli bow iem  na s tra c e ­
nie, m arząc  jed y n ie  o p rzetrzym an iu  w ięce j rund, 
n iż poprzednicy . T eraz sp o tk a ł człow ieka, k tó ry  
chciał w ygrać  i w ie rzy ł w  to zw ycięstw o. P rze­
ciw ko tak iem u partnerow i trzeba  było użyć nie 
ty lk o  p ięści, a le  1 sz tuki b o k se rsk ie j. '• T ej zaś 
L ouis w ted y  jeszcze n ie  p osiadał. Bił w ięc  ty lko . 
Szybko, m ocno i p rzew ażn ie  w pow ietrze. Raz 
po raz  p rzy c isk a ł Schm eiinga co p raw d a  do lin 
i N iem iec zaw isał w ted y  n ad  przepaśc ią , w y ­
s ta rczy ło  jed n a k  jed n o  słów ko M ac M ahona, by 
Sdhm elinga, z ap om inającego  w  ogniu  w alk i
0 p lanie , w y rw ać  z bezładu  n iebezp iecznej dla 
n iego  b ija ty k i.

Po dw óch rundach  dzik ich  n a ta rć  Louis n ie  
m ia ł już  p o w ie trza . M it o „śm ierte lnym  ciosie" 
skończy ł się, bo żaden  cios n aw et n ie w strząsn ą ł 
Schm elingiem . T ren er i sek u n d an t M urzyna p o ­
trac ili głow y. O n sam  sied zia ł w  rogu zgaszony
1 dyszał ciężko, w y czerpany  w ie lk ą  ilo ścią  cio­
sów , k tó re  posz ły  w po w ie trze  i  n iep o trzebnych  
ruchów , do k tó ry ch  zm uszał go m y ślący  Schm er 
ling . T ylko  czarny  w ie rn y  tłum  ufał jeszcze sw e­
m u u lub ieńcow i. G dy  zabrzm ia ł gojig  na  trzecią  
rundę, M urzyni zaw yli tak  straszliw ie, że sam  
Louis d rgnął z p rzerażen ia . W iedzia ł, co to zna­
czy. M usi w ygrać. Teraz, w te j trzecie j rundzie, 
a lbo  s tra c i zw ycięstw o i se rca  w iernego  Har- 
leem u.

N ib y  p a n te ra  czarna runął na Schm eiinga, pę-, 
dząc go do ringu. C iosy p ad ały  szybko, seriam i, 
a le  darem nie . Schm eling w y łap y w ał je  ręk aw ica ­
mi, albo u c iek a ł im unikam i. M im o to n o k au t 
w isia ł w pow ietrzu . Louis szedł bow iem , ja k  h u ­
ra g an  1 bił, ja k  rozpędzone sk rzy d ła  w ia trak a . 
W ystarczy ło , by  ty lko  trzy, lub cztery  z tych  
dziesiątkó#v haków , p ro sty ch , i 6w ingów, k tó re  
roz juszony  M urzyn n ieu s jan m e  w ypuszczał, do­
sz ły  do celu, ażeby  „naruszyć" N iem ca, osłabić 
go i p rzygo tow ać  oo osta tecznego  zbom bardow a­

nia. Sam Schm eling strac ił w tedy orien tację, s ta ­
w ał bow iem  w pozycji obronnej, z as łan ia jąc  się 
szczelnie. W  tej ciężkiej chwili raz jeszcze za­
trium fow ała  p raw da, że dobry, uw ażny  sek u n ­
dan t jest często w łaściw ym  zw ycięzcą. W  m o­
m encie, gdy Schm eling sk u lo n y  cofał się  b e z ra ­
dnie, nie w iedząc, że za chw ilę zostan ie  w p ę­
dzony do rogu, gdzie Louis gotow ał mu zgubę, 
spod ringu padl k ró tk i rozkaz: p raw y  sierp!

U łam ek sekundy  później Schm eling w ystrzelił

szybko, ja k  jałyskaw ica, trafiając  w skroń. Louis 
odleciał, jak  p iłka tenisow a po sm eczu i padł na 
kolana.

Dokoła szum  i krzyk. W ielk i bom bard ier na 
ziemi! P ierw szy raz w  życiu (klęski z rąk N ow ika 
n ik t już  n ie  pam iętał).

Schm eling odszedł na tychm iast do rogu. Dy­
gotał z w ielk ie j em ocji. Będąc o krok  od klęski 
w yrąbał w jednej chwili drogę do zw ycięstw a 

i W iedział, kom u to zaw dzięczał.

Speaker niem iecki, tran sm itu jący  przeb ieg  m e­
czu do rad iostacji K oenigsw usterhausen , m ów ił 
w tym m om encie drżącym  głosem  do m ikrofonu: 

— Przeżyw am  w tej d ram atycznej chw ili to sa ­
mo, co M ax. C hciałbym  uścisnąć rękę M ac M a­
hona, k łó rv  p a trzy  teraz  na m nie i uśm iecha się 
radośnie. M usim y jed n ak  uw ażać, bo m ecz nie 
skończył się  jeszcze, a... tak... rzeczyw iście... 
Louis w stał w łaśn ie  i rusza do dalszej walki!!

(C. d. n.)

14 b r a m e k  na m e c z u

W m l a  H . C . P . 9:5 (3:2)
C zw artkow y to w arzy sk i m ecz p iłk i nożnej do­

sta rczy ł dw utysięcznej w idow ni w iele  em ocyj. 
Padło w sum ie 14 bram ek. J a k  w yn ik  w sk azu je  
a tak i by ły  n a js iln ie jszym i częściam i drużyn  — 
strzałow o dobrze dysponow ane. Z aw iodły  n a to ­
m iast u  obu d rużyn  linie pom ocy i oorona. 
M istrz kl. A HCP w łożył do grv  dużo am bicji 
i bo jow ości, tak, że przez p rzeciąg  całego m e­
czu by ł d rużyną rów norzędną  dla ru tynow anej 
W arty . Bram ki p ad ały  w n astęp u jące j k o le jn o ­
ści:

Ju ż  w  2-giej m inucie  gry lew oskrzyd łow y  HCP 
K olczyński w y k o rzy stu jąc  b łąd  W eisa  zdobyw a 
p ro w adzen ie  dla sw ych  barw . W y ró w n u je  w 
5 min. K aczm arek. Ten sam  gracz w 25 min. 
ładn ie  w y staw io n y  przez C zapczyka lo k u je  po 
raz d rug i p iłk ę  w sia tce  HCP. Po ładnym  kor-

nerze b itym  przez K olczyńskiego — N arożny 
g łow ą w y ró w n u je  do stanu  2:2. N a 2 min. przed 
przerw ą C zapczyk podw yższa w ynik  na 3:2 dla 
W arty . .,

Po p rzerw ie  w 2 min. w yn ik  znowu brzmi 3:3. 
Srzelcem  te j bram ki je s t Konopę. W  5 min. 
K aczm arek zdobyw a prow adzenie  4:3. Solowy 
w ybieg  C zapczyka w 14 min. kończy się b ram ­
ką. W  10 min. później ten  sam  gracz zdobyw a 
głow ą dalszą  bram kę. Z dobyw cą 7-inej bram ki 
jes t K aźm ierczak po ład n y m  zagran iu  całego 
ataku. 7:4 brzm i w 35 min. po uzyskan iu  b ram ­
ki przez K onopę. W  38 min. C zapczyk podw yż­
sza na  8:4 a w chw ilę później Konopa strzela  
osta tn ią  p ią tą  b ram k ę  dla sw ych  barw . Przed 
końcem  m eczu Sm ólski strzałem  n ie  do obrony 
usta la  w y n ik  n a  9:5. (t)

Przed, „OgóinopołsKim 
Świętem Kolejarza"

W  ram ach e lim inacji do „O gólnopolsk iego  
Św ięta  K olejarza", k tó re  odbędzie się  w sierpn iu  
w Poznaniu, p rzeprow adzone zostaną  w dn iach  
4 lipca godz. 18, 5 lipca godz. 18, o raz  6 lipca 
godz. 11 okręgow e m istrzostw a b o k se rsk ie  k o le­
ja rzy  w sali ZW M  przy  ul. G runw aldzk iej. U dział 
w  nich  w ezm ą w szyscy bokserzy  k o le ja rze  z 
całego o k ręgu  poznańsk iego , m iędzy innym i: Go- 
rączniak  K asperczak, M aciejew ski, K aźm ierczak, 
W ojtk o w iak , M elerow icz I i II, Sobieralsk i, 
G rzelak, Ja sk ó lsk i i inni.

O gólnie s tan ie  do w alk i około 60 bokserów . 
Z w ycięzcy w poszczególnych  w agach  będ ą  w y­
brani do rep rezen tacy jn e j ósem ki, k tó ra  będzie 
b ron ić  b a rw  O kręgu  Poznańskiego.

Poza tym  w  dniu 13 lipca  br. n a  bo isku  KKS-u 
w D ębcu odbędą się ePm m acje  lek k o a ile ty czn e  
od godz. 9 rano  do zm roku. U dział w  n ich  w ezm ą 
w szyscy lek k o a tleci, członkow ie ko lejo w y ch  k lu ­
bów  sportow ych  D y rek cn  Poznańskiej z W i- 
chtow ską, D obrow olską, C zerw ińską, K om endą 
i K usikiem  na czele

C zarni — Lechia 2:0
T o w a r z y s k i e  s p o tk a n ia  h o k e j o w e  p o w y ż s z y c h  

d ru ż y n ,  r o z e g r a n e  u'o. n ied z ie l i  n a  b o i s k u  p r z y  
S tad io n ie ,  z a k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  —  o s ł a b io ­
n e g o  5 - c io m a  r e z e rw o w y m i ,  ze sp o łu  C z a rn y c h ,  
dla  k tó r y c h  b r a m k i  u z y s k a l i :  B z o w y  2 o ra z  R o ­
gow ski.  L e c h ia  z a w o d z i ła  w s y t u a c j a c h  p o d b r a m ­
k o w y ch .  (M o s )

Z. K. S. Drukarz — 
Pozn. Kuła Szkła 4 : 2  (1 :1 )

Zaw ody o w ejście do k lasy  B pow yższych  d ru ­
żyn rozegrane  w  A nton inku  zakończy ły  się  za­
służonym  zw ycięstw em  lepszej techn iczn ie  i tak ­
tycznie  d ru ży n y  D rukarza. Bram ki d la KS D ru­
k arz  zdobył B ąkow ski 4, dla P. H. S. p raw y  łącz­
n ik  2.

Drużyna HCP zdobyła  m is trzostw o kl. A.  P OZPN  I t y m  sa m ym  zakw ali f ikow ała  się do roz­
g r y w e k  o w e jśc ie  do eks tra-klasy .

Pięściarze Zjednoczonych bijąPomorzanin 13:3
W  s o b o t ę  w  sali „ V i l l a  F lo ra "  w  P o z n a n iu  o d ­

b y ł  s ię  to w a r z y s k i  m e c z  p ię ś c ia r s k i  p o m i ę d z y  
z e s p o ła m i  K S  „ P o m o r z a n i n "  ( T o r u ń )  a m ie j s c o ­
w y m  K S  „ Z j e d n o c z e n i " ,  k t ó r y  z a k o ń c z y ł  s ię  z a ­
s łu ż o n y m  z w y c ię s tw e m  g o s p o d a r z y  w  s to s u n k u  
13:3.

G o ś c ie  p r z e d s t a w i l i  z e s p ó ł  m ł o d y  i tw a rd y ,  
m a ją c  n a j s ł a b s z y  p u n k t  w  z u p e łn ie  s u r o w y m  i p a ­
r o d i u j ą c y m  b o k s  L e w a n d o w s k i m  w  w a d z e  pó l-  
ś r e d n ie j .  N a j ł a d n i e j s z ą  w a ik ę  s to c z y ły  „ m u c h y " :  
S a d o w s k i  (P )  i B e rg e r  (Z ) .  Z w y c i ę s t w o  o s t a t ­
n ie g o  b y ło  m in im a ln e .  W  k o g u c ie j  —  D u k o w s k i  
(P )  u leg ł  a g r e s y w n ie j s z e m u  i w y ż s z e m u  o d  s ieb ie  
P a n k e m u  (Z ) ,  o p e r u j ą c e m u  ł a d n y m i  se r ia m i  z 
o b u  rąk .  W  p i ó r k o w e j  —  B rzesk i  (P)  z r e m iso w a ł  
z c h a o ty c z n ie  w a lc z ą c y m  N o w a c z y k i e m ,  p r z y  
c z y m  w  3 r u n d z ie  o b a j  by l i  wyczerpani- .  W  le k ­

k i e j  m ila  n i e s p o d z i a n k ę  spraw.il s u r o w y  t e c h n ic z ­
n ie  M a c h m a l  (Z ) ,  z a d a t e k  do  d o b r e g o  p ię śc ia rza ,  
k t ó r y  z d e c y d o w a n i e  w y p u n k t o w a ł  B ien ia s zew -  
sk ie g o  (P) .  W  d ru g ie j  w a lc e  te j  w a g i  —  K ło s iń ­
ski (P )  w y r a ź n ie  p r z e g ra ł  z  S m ie rz c h a l sk im  (Z ) ,  
s ę d z io w ie  ogłosil i  j e d n a k  rem is .  W  p ó l ś r e d n ie j .  
j a k  ju ż  w s p o m n ia n o ,  n a j s ł a b s z e j  w a lce  s p o t k a ­
nia , L e w a n d o w s k i  (P)  p r z e g r a ł  z T o m a s z e w s k i m  
(Z ) .  K r z y w d z ą c y m  b y ł  w y n i k  w a lk i  M a ś l iń sk ie -  
go (P )  z R z a d k ie w ic z e m  (Z )  w  ś r e d n ie j ,  w  k t ó r e j  
z w y c ię s tw o  n a le ż a ło  s ię  p i e rw sz e m u ,  lecz s ę d z i o ­
w ie  u z n a l i  ją za  n i e r o z s t r z y g n ię t ą .  W  o s ta tn ie j  
w a d z e ,  p ó łc ię ż k ie j  —  B u r k o w s k i  (P)  d a t  s ię  w 
2 s t a r c i u  w y l ic z y ć  n a  „ s t o j ą c o "  w  w alce  z W o l -  
n i a k o w s k im  I V  (Z ) .  W i d z ó w  o k o ło  300 osób .  
S ę d z io w a l i :  w  r in g u  p. M is io rn y  M a r ia n ,  n a  p u n ­
k t y  —  p. M is io rn y  Z y g m u n t .  (M o s)

Repr. Poznania — Worfie
Ju ż  w  na jb liższą  śro d ę  dn ia  2 lipca br. o 

godz. 18,30 odbędzie  s ię  n a  bo isku  „W arty "  cie­
k aw a  Im preza b okserska : Poznańsk i O kręgow y 
Z w iązek B okserski d y sp o n u je  obecn ie  b. w a r ­
tośc iow ym  m ate ria łem  to też „W arta "  m usi 
p rzec iw staw ić  sw ój n a js iln ie jszy  6-kład. W alki

K SM M  wygrywa
zaw ody lekkoatletyczne juniorów

P oznańsk i O kr. Zw iązek L ek k o a tle ty czn y  zor­
gan izow ał w czoraj n a  A ren ie  m istrzostw a lek k o ­
a tle ty czn e  jun iorów . W  m is trzo stw ach  w zięli 
u dz ia ł zaw odnicy  n astęp u jąc y c h  k lubów : W a r­
ty , KSMM, K. S. T ram w ajarz  i  KKS. W y n ik i 
u zy sk an e  są zadow alające , a ilość zaw odników , 
k tó rzy  stanęli na sta rc ie  (około 50-ciu) 'św iadczy 
o za in tereso w an iu  m łodzieży  tym  p ięknym  
sportem . ,

Z uzysk an y ch  w yn ików  no tu jem y:
rzu ty  oszczepem : 1) T rzach ińsk i (KKS) 32,40 

m, 2) R ata jczak  28,37 mi
d ysk iem : 1) F a jersk i (KSMM) 24,33 m, 2) Ra­

ta jc za k  (KSMM) 22,77 m;
k u lą : 1) T rzach ińsk i (KKS) 10,40 m, 2) F a je r­

sk i (KSMM) 10,20 m.
B iegi: 100 m: 1) A dam czew ski (W arta) 12,2 

»ek„ 2) S tachow ski (KSMM) 12,3 sek.:
300 m: 1) W o jc iechow sk i (W arta) 41,6 sek., 

2) A dam czew ski (W arta) 44,5 sek .j »
1500 m: 1) B agiński (KSMM) 4.47,5 m in., 2) 

A dam ski (KSMM) 4.48,2 m in.

Sztafety :
4 X 100 m: 1) W arta , 2) K. S. T ram w ajarz:
4 X 200 m: 1) W arta  1.50,9 min., 2) W arta  

II 1.51,2 min.
Skoki:
w  dal: O hensorge  (W arta) 5,54 m, 2) Sporny 

(W arta) 5,48 m;
w  zw yż: O hensorge  (W arta) 1,43 m, 2) K ijak  

(W arta) 1,43 m.
W  ogólne) p u n k tac ji p ierw sze m iejsce  zajęło  

K ato lick ie  S low arzyszep ia  M łodzieży M ęskiej 
89 p k t przed W artą  82 p k t„  3) K. S. T ram w a­
ja rz  33’ pkt., 4) KKS 22 pkt.

Dąb ma pewne miejsce w kl. A
D rużyna Dębu w y g ry w ając  w ysoko w czorajsze 

sp o tk an ie  z Polonią (Środa) 7:0 (3:0) zdobyła 
dalsze 2 p u n k ty  w  rozgryw kach  o w e jśc ie  do 
kl. A. Bram ki d la zw ycięzców  uzyskali: Kiszka 
i G łóg po  3, i K aliski. Z aw ody prow adzi! p. Bu­
kow iecki.

odbędą się od w agi pap ie ro w ej do pó łciężk iej 
w  n astęp u jąc e j ko lejnośc i:

N a p ierw szym  m ie jscu  rep rezen tan c i okręgu: 
W o jtk o w iak  (K. K. S.) —■ Ludke: F rąckow iak  
(FI, C. P.) —. M alak: Panke  (Zjcdn.) — Szym ań­
ski; N ow aczyk  (Zjedn.) — I<yojnowski; Sm igór- 
ski (Stella) — V ogt: Borowicz (Id. C. P.) — A dam ­
ski; M elerow icz II (K. K. S.) •— Sobczak i Sadzisz. 
(Stella) — Szem borski.

Poza tym  odbędzie  s ię  p rzeg ląd  naszego  n a ­
ry b k u  w szystk ich  k lubów  pozn ań sk ich  i p ro ­
w in c ji w  w alk ach  e lim in acy jn y ch  na obóz w 
O liw ie p rzed  m istrzostw am i Polski jun iorów , (!)

Wcsria noc czele
pływactwa poznańskiego t

W  ub. tygodn iu  ro zeg ran e  zo sta ły  n a  p ły ­
w aln i zw iązkow ej w  Sołaczu p ły w ack ie  m istrzo­
stw a o k ręgu  w k las ie  I w k o n k u ren cji p ań  1 
panów  z udziałem  W arty , Sanu, H. C. P. i A stry  
(Krotoszyn). ’ B ezapelacy jne zw ycięstw o od n io ­
s ła  W arta , zdobyw ając  w sum ie 924 p. Na da l­
szych m ie jscach  znalazły  6ię: San — 668 p., 
FI. C. P. —  267 p. i A s lra  — 90 p. (osta tn ia  ma 
jeszcze do ro zegran ia  k o n k u ren c ję  1500 m. dow.)

A Z S  — KKS (G niezno)
. A k a d e m i c k i  Z w i ą z e k  S p o r to w y  w P o z n a n iu  
k o m u n ik u je ,  że  w  p o n ie d z ia łe k ,  d n ia  30 bm . 
o g odz .  1S.30 z o s ta n ie  ro z e g r a n y  m e c z  s z e z y p io r -  
n i a k a  m ię d z y  A Z S  P o z n a ń  —  K K S G n ie z n o  o 
m i s t r z o s tw o  k la s y  A  O k r ę g u  P o z n a ń s k ie g o .  M e c z  
o d b ę d z i e  s ię  n a  b o i s k u  p r z y  u licy  G e n .  Ś w ie r ­
c z ew sk ieg o  (k o lo  ra d io s ta c j i ) .

Ze świata
P odobnie  jak  w  la tach  p rzed w o jen n y ch  roze­

g ran y  został w  Berlinie, po raz 41, w ie lk i wyś.cig 
k o la rsk i „D ookoła B erlina”, w  k tó rym  w k lasia  
dla zawodow ców ' ; am ato rów  s ta rto w ało  160 za­
w odników . Dla zaw odow ców  trasa  w ynosiła  160 
km, a d la am atorów  130 km. W yścigow i p rzy g lą ­
d a ło  się  k ilk ad z iesią t ty sięcy  w idzów. W  grupie  
zaw odow ców  w ygra ł H ans P re isk e it (daw niej ko­
larz  w rocław ski) (Kam ienica) w  czasie 4.36.45 min. 
W  ka teg o rii dla am atorów , p rzed w o jen n y  m istrz 
ju n io ró w  Stubbe w  czasie 4.16.20 min. W śród  
s ta r tu ją c y c h  k o larzy  spo tykam y m. in. n astęp u ­
jąc e  „100 proc. nazw iska n iem ieck ie" jak : M aty ­
siak , Bartoszkiew icz, Czikow 'ski, B artkow ski i in.

W  Los A ngelos A m ery k an in  R obert F itch  po­
p raw ił w rzucie dysk iem  rek o rd  św ia tow y  n a le ­
żący do tąd  do zaw odnika w łoskiego, uzy sk u jąc  
w ynik  54.33 m.

Je d n a  z gazet p o łudn iow ych  N iem iec urządziła  
konkurs, czy zaprow adzić  zaw odostw o w  p iłce 
nożnej. W  w yn iku  tego  k o n k u rsu  82,5 proc. opo­
w iedziało  się  za zaw odostw em , ty lko  17,5 proc. 
p rag n ie  pozostać  p rzy  do tychczasow ej form ie 
rozgryw ek .

Boks je s t o b ecn ie  w N iem czech bodaj n a jp o ­
pu larn ie jszy m  sportem , jak k o lw iek  k ró tk o  po za­
kończeniu  dzia łań  w o jen n y ch  usiłow ano  zakazać 
N iem com  upraw ian ia  tego sportu . Z arów no w alki 
zaw odow ców  jak  i am ato rów  cieszą się  n iebyw ałą  
frekw encją  w idzów.

W y śc ig ' ko larsk i n a  tra s ie  B ordeaux—Paryż 
w y g ra ł w czasie 17.50.12 godzin Belg Som m er 
przed  sw ym  rodak iem  D uboisseonem . P rzykrą  
p o rażk ę  ponieśli ko larze  francuscy.

K om itet Ig rzysk  O lim pijsk ich  akcep to w ał p ro ­
jek t, że u czestn icy  ig rzysk  o lim pijsk ich  m ogą po­
b ierać  zw ro t za u traco n e  zarobki w czasie ich 
s ta rtó w  na O lim piadzie. W  p rzyszłych  ig rzyskach  
w ed ług  w szelk iego  p raw dopodob ieństw a uczest­
niczyć będzie rów nież  R osja Sow iecka, k tó ra  ma 
z dniem  1 lipca br. znieść w ynag ro d zen ia  p ie ­
n iężne  dla zw ycięzców . (Tep)

KOM UNIKATY
KKS urządza im prezę m otocyklow ą

A utonom iczna Sekcja M otocyklow a p rzy  KKS 
w Poznaniu  u rządza  w ielką  i in te resu jąc ą  im­
p rezę na boisku KS „ W a rta "  przy ul. R olnej w 
dni-u 6 lipca  br. o godz. 15,

P rogram  w yścigów  p rzew idu je  oprócz s ta rtu  
m aszyn w poszczególnych  k a teg o riach  rów nież 
i bieg dla m łodocianych  ze znanym  nam  już Ka- 
busem  F erdynandem  na czele.

Komunikat Klubu Sportowego „Czarni" —  Poznań. Treningi
sekcji piłki nożnej odbywają się we wtorki od godz. 18.30 do 
zmroku na boisku hokejowym przy Stadionie Miejskim oraz 
w czwartki od godz. 18.30 do zmroku na boisku Sokoła przy 
Drodze Dębińskiej.

Treningi sekcji hokeja na trawie we wtorki i czwartki od 
godz, 18.30 do zmroku na boisku hokejowym przy Stadionie 
Miejskim. Treningi prowadzi trener p. Nowicki. Przybycie 
członków obowiązkowe.

Sekcja Gimnazjalna Keła Żeglarskiego przy Związku Walki 
Młodych Pozr.ań —  zawiadamia swych członków i sympatyków, 
U w miesiącach: lipcu i sierpniu organizuje kursy żeglarskie 
w Kiekrzu.

Zgłoszenia i informacje udzieli sekretariat Koła Żeglarskiego 
Związku Walki Młodych —  Poznań, al. Arnr1 Czerwonej 1,



Tylko społeczeństwa trzeźwe umieją oceniać  —  inne adorować h/h bezcześcić
C. Norwid (Z listu do Marii Tręwickisj 19. 7. 1866)

Zygmunt Szweykowski

Fenomen N o r w i d a
G dybyśm y chcieli p rzeprow adzić  w śród m as 

czy ta jące j pub liczności an k ie tę  na tem at, k tó ry  
z w ierszy, d ram atów , p o em atów  czy opow iadań  
N orw ida  c ieszy  się  w zględną choćby  p o p u larn o ­
ścią, k tó ry  je s t  znany, czy tany , cy tow any , o trzy ­
m alibyśm y' n iew ątp liw ie  żałosną odpow iedź — że 
(akiego u tw oru  w  ogóle n ie  ma.

N orw id  od chw ili sw ego w y stąp ien ia  do dziś 
dn ia  — to p o e ta  herm ety czn ie  od sep aro w an y  od 
popularności. Z jaw iska tak ieg o , w  tym  stopn iu  
n ie  zna nasza  lite ra tu ra ; bo naw 'et S łow acki, za­
nim  go skom en tow ano  i u d o stępn iono , m iał sw e­
go O ica  zadżum ionych, sw e Sm utno m i Boże, czy 
T estam en t m ój, m iał M azepę, m iał B eniow skiego. 
N orw id n ie  u k ry w a jm y  tego  —, zdobył tu  b iałą ' 
ka rtę .

A ie  jedn o cześn ie  p o e z ja . Nk$rwida od czasu  
gdy ją  M iriam  odkry ł, s ta ła  śię  jak im ś zdum ie­
w ający m  m agnesem , k tó ry  u rzek a  jed n o stk i, k tó ­
ry  n iepoko i i n iep rzep arc ie  poc iąga. Przy  czym 
dw a  z jaw isk a  tu  u d erza ją ; p ie rw sze  — że kto 
w ejdzie  w  k rąg  N orw ida, już  się  od n iego  n ie  
odw raca : p isarz  ten  m a jak ą ś  m oc u ja rzm ia jącą ; 
d ru g ie  — że za in tereso w an ie  się  N orw idem  n ie  
je s t  zw iązane z jed n ą  sp ec ja ln ą  g ru p ą  odbiorców , 
n ie  łączy  się  z ja k ą ś  szkolą, k ierunk iem  czy ko ­
te rią . T rw a p e rm an en tn ie  o b jaw ia jąc  się  u  ludzi 
różnych  p og lądów  es te ty czn y ch , spo łecznych  lub 
iilozoficznych. T ak i zaś różn o ro d n y  zasięg  n ie  m o­
że być  n igdy  w yrazem  m ody czy' snobizm u: m usi 
op ierać  się  na  w arto śc iach  m oże w y łączn y ch  
lecz i w y ją tk o w o  silnych , o ry g in a ln y ch .

W iadom o, że N orw id sto i poza k lasy fik ac ją , 
ja k ą  d a jem y  innym  tw órcom  XIX w. zaliczając  
ich  — p rzew ażn ie  bez, tru d u  — do różn y ch  p rą ­
dów  k u ltu ra ln y ch , z k tó ry ch  idwa, rom antyzm  
i pozytyw izm , stan o w ią  ja k  gdyby' k ra ń ce  ro z ­
p ię to śc i życia  n a ro d u  w  tym  okresie . Czy Nor- 

,w id  je s t  rom an tyk iem ? — ależ nie! Czy je s t 
pozy tyw istą?  — tak że  nie. Jed n ak , rzecz c ie ­
kaw a, gdy  p y tan ia  sfo rm ułu jem y  odw ro tn ie, 
za pom ocą  n egacji, to n ie  będziem y m ogli o- 
tr7.ymać, ja k b y  się  to  log iczn ie  zdaw ało , odp o ­
w iedzi tw ierdzących . Czy N orw id  n ie  je s t  ro ­
m antyk iem , czy n ie  m a nic w spó lnego  z tym  
prądem ? — nie! Czy w jego  tw órczośc i n ie 
p łyn ie  n u rt pozytyw izm u? —  znów : nie. Bo 
N orw id  n ie  tk w iąc  w  żadnym  z tych  p rądów  
łączy  je  w  sw o is ty  sposób  — łączy  og ień  z 
w odą. *

Filozofia N o rw ida , lego  sto su n ek  do życia 
zaw sze g ra w itu ją  w jednym  k ieru n k u ; znalez ie­
nia rozw iązań, k ió re  by  m iały  c h a ra k te r  jak  n a j­
h ardziej trw a ły , 1 n iezm ienny . Poeta  n ie  m oże 
się  zgodzić w  sw ym  sum ien iu  na to, by  cyw ili­
zacja , by  życie  człow ieka  m usiało  fa low ać  od 
jednego- p rzec iw ień stw a  w  drug ie, n ie  może 
znieść, b y  na ró d  p rzerzu ca ł się  s ta le  od „ ja tek  
k rw aw ych  (pow stan ie  styczn iow e) do w arsz ta tów  
(p raca  o rgan iczna  w  pozytyw izm ie), \ y e r z y  on 
w to, że są  p o d staw y  życia, z ap ew n ia jące  jego  
c iąg łość  n a d a ją c e  m u k o n sek w en cje , g w a ran tu ­
jąc e  n iezaw odny  rozw ój. Szuka też  ich  — nie 
ty le  )ako in łu lc jo n is ta  i w iz jo n er — lecz z n ie ­
słychanym  uporem  m yślow ym , w k ła d a jąc  je d n o ­
cześn ie  n a jw ięk szy  w-ysiłek w  to, by  n ie  p o g rą ­
żyć się  bez re sz ty  w  z jaw isk a  chw ili, k tó re  sw ą 
krzyczącą  a k tu a ln o śc ią  za s ła n ia ją  i w y k rz y w ia ­
ją  m irt trw a ły  i n iezm ienny . N orw id  dochodzi 
w  te j  p ra cy  do m is ty k i n aw et, a le  jed n ocześn ie  
m a zu pełn ie  w y ją tk o w y  szacu n ek  d la  sp raw  
ziem skich , d la  ko n flik tó w  życiow ych , k tó re  u s ta ­
w icznie s ta ją  p rzed  nam i, d la  k u ltu ry  o g ó lno­
lu dzk ie j, d la  zag ad n ień  n ie  ty lk o  życia  in d y w i­
dua ln eg o , lecz 1 zb iorow ego , sp o łecznego  czy n a ­
rodow ego . Łączy tu  w  jak iś  p rzedziw ny  sposób 
k ra ń co w e  p rzec iw ień stw a , n iebo  1 ziem ię, id ea ­
lizm  z realizm em , k u lt w ieczności z ap ro b a tą  do ­
czesności. N o rw id  n ig d y  n ie  m ógłby pow iedzieć, 
że „gardz i tą  m arn ą  budow ą, k tó rą  gm in św ia tem  
zow ie", a le  n ig d y  też  n ie  m iał te j „budow y" za 
a lfą  1 om egę św ia ta .

C zy N o rw id  znalazł, „czarow ne słow o", zasp a ­
k a ja ją c e  ta k  ro z leg le  zam ierzen ia?  Tego n ie  w ie ­
m y. W  każdym  raz ie  d a je  su g estie  jed y n ie  w 
sw oim  ro d zaju . T o też  d la  ludzi szu kających  
k ie ru n k u  ro zw iązań  ży c ia  człow ieka  i narodu, 
fenom en rep rezen to w an y  przez N orw ida, n ie  m o­
że b y ć  p o m in ię ty  Jako m ożliw y d rogow skaz. 
S traszliw e ka tak lizm y , g w ałto w n e  tem po p rze ­
m ian, Jak ie  spo łeczeństw o  p o lsk ie  p rzeży w a  od 
p o czą tk u  XIX w., p ro w o k o w ały  szczególn ie  p ra ­
g n ien ie  o p a rc ia  się  n a  bazach  trw a ły ch , p ra g n ie ­
n ie  p o sta w ien ia  s to p y  n a  opoce.

Do N o rw id a  poc iąg a ło  1 p o c iąg a  to  jeszcze, że 
w Jego p oezji u d erza  w y ją tk o w a  rze te ln o ść  i 
w y ją tk o w y  tru d  człow ieka . N orw id  n ie  s ta je  
p rzed  nam i n ig d y  jak o  p ro ro k  ła tw eg o  n a tc h n ie ­
n ia , n ie  p o w ta rza  n igdy  choćby  n a jw zn io śle jszy ch  
praw , in  w erb a  m agistri, n ie  jes t, m agiem  
w szechw iedzącym , a choć ze zd u m iew ającą  k o n ­
sek w en c ją  trw a  p rzy  sw ym  system ie , n ie  je s t  to 
n ig d y  system , k tó ry  p o e ta  m a ju ż  poza sobą. 
C iąg le  dochodzi do n iego , u staw iczn ie  chce  d o ra ­
stać” do ta jem n icy , p ożąda  sam otn lc tw a  d la  p ra ­
cy  w ew n ętrzn e j, zna  d o sk o n a le  d ra m a t H am leta  
szu k a jąceg o  prawrdy, chcącego  do dna  „w ypełn ić  
sw o je". Jeg o  b o h a te ro w ie  są  ludźm i p okornej 
skrom ności, są  ludźm i c ichej o fiary , są  iym i, 
k tó rzy  idą, a  n ie  tym i, k tó rzy  przyszli. W  jego 
liry k a ch  ud erza  g łęb o k i k o n tak t z czy teln ik iem , 
z k tó ry m  p o e ta  p ro w ad zi u staw iczn ie  in tym ne 
d ialog i, w y m ag a jąc  w praw dzie  od n iego  bardzo 
dużo, bo n ie  b y le  jak ie g o  w y siłk u  m yślow ego, 
a le  te n  w y s iłek  sam  razem  z nim  podejm uje . J e ­
go iro n ia  n ie  p o jaw ia  się  jak o  opis w irtu o zersk i 
sk ra jn eg o  ind y w id u alis ty , k ló ry  w szy stk o  w ie  i 
g ardzi tłum em , jeg o  a p ro b a ty  n ie  trąc ą  n igdy  
sen ty m en ta ln y m  w zruszen iem , lecz są  sak ra ln y m  
po ch y len iem  czoła p rzed  w ie lkością . C ała  osobo­
w ość N orw ida, zw arta  1 skup iona , n ie  dem on­

s tru je  się  w ym achiw aniem  sztandaram i, lecz u- 
jaw n ia  sw ą siłę  w  w yk u w an iu  — WTaz z tow a­
rzyszącym  m u id ea lnym  czy teln ik iem  — rzadkie, 
sz lach etn e  k ruszce  idei.

T aką je s t i p o ez ja  N orw ida  sp rzęg a jąca  o r­
gan iczn ie  s ie rę  p rob lem atów  z k sz ta łtem  lite rac ­
kim. N orw id , w rog i w szelkie j e lem erydzie  id eo ­
w ej, szuka tak że  trw a ły ch  po d staw  artyzm u, k tó ­
ry  u jaw n ia  się  p rzede  w szystk im  w  ch arak te rze  
jeg o  poe ty czn eg o  słow a. J a k  jeg o  sto su n ek  do 
życia  je s t w y ją tk o w y  i n ie  d a je  się  u jąć  w  p e­
w ien  ty p  ła tw e j k lasy fik ac ji, tak  sam o w y ją tk o ­
wa, n ie ła tw a  je s t  jego sz tuka. N orw id  dąży 
w praw dzie  w yraźn ie  do sw oistego  k lasycyzm u, 
a le  n ie  rozum ie go jak o  op ero w an ie  z jaw iskam i 
pow szechn ie  uznanym i, tk w iący m i w  trad y c ji i z 
n ie j w y p ły w ający m i. /

S tw arza n ie  ty lk o  w łasn y  styl, a le  w ła sn e  s ło ­

w nictw o usu w ając  zarów no w szelk ie  zew nętrzne 
n a lec ia ło śc i m ow y p o lsk ie j i n aw et w szystko  to, 
co w  jeg o  m niem aniu  sta'nowilo zespó ł aiogi- 
czności pow szechnie  p rzy ję teg o  jęz y k a  l ite ra c ­
kiego. C hce do trzeć  do  odw iecznych źródeł s ło ­
w a po lsk iego , do ja k ie jś  ponadczasow ej jeg o  w e­
w nętrzn e j logiki. Je s t  to k o n sek w en tn ie  p rzem y ­
ś lan a  i odczu ta  in d y w idualna  k o n stru k c ja  ję z y ­
ka — zjaw isko  zupełn ie  w y ją tk o w e  w  dz ie jach  
lite ra tu ry  — k tó ra  w ym aga poznan ia  jej ta je m ­
nic i p rzy g o to w an ia  się  do n ie j. Kto n ie  zna do ­
brze np. języ k a  X V I w., ten  w  pe łn i n ie zbliży 
się  do  p o e tó w  tego  okresu , k to  n ie pozna k o n ­
s tru k c ji N orw ida  — ten  p o ty k a ją c  się  na  tru d n o ­
ściach , n ie  o tw orzy  sezam u jego  sztuki.

A le  ten  tru d  n a  pew no  się  op łac i: w chodzim y 
do św ią ty n i p rzedziw nej, k tó ra  p rzy  całe j sw ej 
n ieu ch w y tn o śc i je s t w y k u ła  w  m arm urze.

W a c ła w  Kubacki

Sfanisźtfw Szczepański

N o r w i d  -

N a jw ięk sza  — m ożliw a do u zy sk an ia  — ilość 
p rac  m ala rsk ich  i ry su n k o w y ch  C y p rian a  N o r­
w ida  zgrom adzonych  na w y staw ie  w M uzeum  
W ie lkopo lsk im  w Poznaniu  (p raw ie  300 sztuk) 
p o w in n ab y  dać obraz dz ia łalności p las ty czn e j 
tego w y b itnego  p o e ty  i m yślic iela , k tó ry  się  
m eidow al w  P aryżu  jak o  m alarz. W idoczn ie  m iał 
coś do pow ied zen ia  w  m ala rs tw ie  (a podobno  
i w  rzeźbie), c en ił sob ie  tę  u m ie ję tn o ść  i ta ­
len t sw ój w tym  k ie ru n k u  i w ie le  w  to -m u s ia ł 
w łożyć p racy . Są w zm ianki o w ie lk ich  obrazach , 
k tó re  m alow ał, a le  jak  w y g lą d a ły  n iep o d o b n a  
dziś w iedzieć . Ze spuścizny  m ala rsk ie j N o rw id a  
p o zo sta ły  strzępki.

Cjp szczególnie ud erza  w k o lek c ji p rz ed sta ­
w ionej na  obecnej w y staw ie , to, że w iększa  
część ty ch  ry su n k ó w  n ie  b y ła  p e łn ą  w y p o w ie ­
dzią p las ty czn ą  a n o ta tk ą  rparg inesow ą, n a r ra ­
cją, p rzygodną  k a ry k a tu rą , pom ysłem  ilu s tra ­
cyjnym . Toteż uch o d zą  uw agi p e re łk i p las ty k i 
k tó ry ch  szereg  da się  w y łow ić  pośród  m niej 
w ażnych  drobiazgów . Spó jrzm y  na D ialoą Z m ar­
łych  (R em brandt — Phidias) n r  531. S tadium  III, 
na  k tó ry m  w idać p racę  n a d  sca len iem  k o m p o ­
zycji d rogą e lim in o w an ia  n iek o n ieczn y ch  a k ce ­
soriów  (laur, w idoczny  w stad ium  I.) i u je d n o ­
sta jn ie n ie  obrazu  p rzy  pom ocy  śc iem nien ia  góry, 
k tó ra  w  stad iach  I. i II. w p ro w ad zała  pew ien  
n iepokój. W  litografii do Szkiców  obyczajow ych  
„Łapigrosza" B arte lsa  — z a ty tu ło w an e j „Lokaj 
S panoszony" podziw iam y c iek aw a  rów now agę 
k o m pozycy jną  p lam  ja sn y ch  1 c iem nych  oraz 
m ocny, c h a ra k te ry s ty c zn y  ry su n ek . W  „M uzy­
ku  n iep o trzeb n y m " nr 530 d y sk re tn ie  rozw iązu je  
N orw id  d w up lanow ość  kom pozycji cofając  roz­
g ry w a jąc ą  się  scenę  w głąb  poza pow ierzchn ię  
kartk i. „W sk rzeszen ie  Ł azarza" p o k azu je  zd ecy ­
dow an ie  różne trak to w a n ie  każd eg o  p lanu , w y ­
raża ją c e  dużą g łębokość  p rz y  zachow an iu  ró w ­
now agi p łaszczyznow ej, co je s t  znam ienne  u 
N orw ida  n a w e t w  p racach , gdzie w y s tę p u je  p ra ­
w ie rzeźb ia rsk a  b ry ło w a to ść  figu r lub p ła sk o ­
rzeźbow a jedno p lan o w o ść . „C h ry stu s w śród  
dzieci" n r  277, A lbum  T eo d o ra  Je ło w ick ieg o  
(„N iezdecydow anie") n r  422 i „Różne m ody  i n ie ­
w y g o d y " n r 306 i 307 n a su w a ją  an a lo g ię  z ry su n ­
kam i K on stan teg o  G u y sa  „Z eb ran ia  em ig racy jne" 
n r  305, „Sąsiedzi w  Z ak ładzie  św. K azim ierza” albo 
„ N astęp stw a  tego w szy stk ieg o "  n r 313, czy  „A u­
to r"  n r 29J5 oraz  k a ry k a tu ry  o łów kiem  (kom po­
now ane  ja k  obrazy) p rzy w o d zą  n a  pam ięć ry ­
sunki D aum iera. O bok  śm iałych  rzu tów  ręk i w 
u jęc iach  k a ry k a tu r  w  k tó ry ch  u d e rza  b ezp o śre ­
dniość, sp o ty k a m y  d e lik a tn e , na  m ały ch  różn i­
cach  w a lo ro w y ch  o p arte  p rzep raco w an ia , w  k tó ­
ry c h  w idać szczegó lną  tro sk ę  o o b razow ą p o ­
p raw ność , por. np. „Na cm en tarzy sk u "  n r  523. 
S tudia zw ierzą t c h a ra k te ry z u je  w ielk i realizm  i 
i siła. W  s tu d iach  an a to m iczn y ch  i s tu d iach  w y ­
razów  (jak  to w idać  choćby  w  „Z am yślonej") 
n r 463 chodzi o b ad an ia , k tó re  m ają  c h a ra k ­
ter o b iek ty w n ie  p ray ro d n iczy  raczej niż kom po­
zy cy jny . „Łódź C h ry stu so w a" 334 tw ard o  p iórem  
ry so w an a  w y k azu je  celow e różn icow an ia  g ra ­
ficzne. K opie i in te rp re ta c je  w n o ta tk a ch  ry su n ­

k o w y ch  zd rad za ją  sym patie  a r ty s ty  dla o k re ś lo ­
n y ch  trarly cy j p las ty czn y ch  i d la w y b ran y ch  mi­
strzów  jak ; G iotto . U cello, fresk arze  flo renccy , 
D iirer, R ubens, R em brandt. Św iat an ty czn y  po ­
ciągał N orw ida podobn ie  jak  późn iej W y sp iań ­
skiego. P ięknym  lav is  je s t  „N ike" n r  394, a 
„Ż ołn ierze  w a lczący " n r 387 je s t  do sk o n a le  p o ­
d anym  h arm o n ijn y m  ry su n k iem  p iórow ym . „G ru­
p a  u  w odopo ju" n r  265 p rzed staw ia  p ięk n y  k la ­
syczny  u k ład  ko m p o zy cy jn y . Ja k o  p o rtrec is ta  
m a N o rw id  na  w y staw ie  k ilk a  p ięk n y ch  m in ia ­
tu ro w y ch  p o rtre tó w  (K rasińsk i, M ickiew icz, 
H oene-W rońsk i), oraz a u to p o rtre t n r  255 oszczę­
dny  w k resce , skró tam i p isan y , kom p o zy cy jn y  
ry su n ek  piórem . Fo tografie  ry su n k ó w  N orw ida 
p o k azu ją  znaw cę figu ry  ludzk ie j, d raperii' i k o ­
stium ów . M iękki m alarsk i, o łów kow y ry su n ek  
to „Zim a" nr 310. N orw id  często  k o lo ru je  ry su ­
nek  w alo row y: .„Scena a legoryczna  z w ieńcem  
lau row ym " 'n r 2.91 j p e łna  tea tra ln o śc i i lu s tra c y j­
na kom pozycja  na  tem at śm ierci nr-^290. Z n ie ­
licznych  ba rw n y ch  prac  N orw ida  zas łu g iw a ły b y  
na szersze  om ów ien ie: „O pow iadan ie"  n r  351 
„F an tazje  ilu s tra c y jn e "  n r 356, 357 n asu w a jące  
an alog ie  z n a stro jam i obrazów  W o jtk iew icza , 
„C hłopiec z d rew n ian y m  k o n ik iem " n r 293, 
„D ziew czynka p o d a jąca  b u k ie t babce" n r  353 
w y k azu ją  b o gactw o  barwniej m ate rii pr/.v up ro sz ­
czeniu środków . „D ziew czynka z k w ia tam i" nr 
360 p rzed staw ia  in te resu jąc ą  sk a lę  różnic b a rw ­
ny ch  od pom arańczow o-czerw onych  do bu raczko  
w ych, św iad czącą  o w ie lk ie j w rażliw ości au to ra  
na ko lor. Z p rac  o le jnych  „W idok  z ru jn o w an e j 
kap liczk i" n r 518 (z ow cą k a rm iącą  jagn ię) w y ­
k azu je  su b te ln e  przejśo ia  ch łodno-c ięp le  w  p a r t’.: 
ow iec i z ie leni, m a w ib ru jąc ą  a tm osferę, k tó re ’ 
o ddan ie  w ym agało  rzete lnego  stud ium  p len e ro ­
w ego . „W idok leśny" n r '517, n a jw ię k sz y  z 
obrazków  (około 28X 38 cm) p o p raw n ie  p łasz ­
czyznow y, z p ięk n ą  g łęb ią  lasu  i s tru m ien iem  — 
zn iszczony pow ażn ie  p rzez w ern ik a . N a  w y s ta ­
w ie  N o rw idow sk iej zeb ran y  m ate ria ł, to  w szy s t­
ko co w iem y  o tw órczości p las ty czn e j N orw ida. 
N iem nie j czu je  się tu  co chw ila  lw i pazur. Św ia­
dom ość i duża  w iedza p las ty czn a  N o rw id a  nie 
szla ja k  s ię  zdaje  w  parze  z w y obraźn ią , szerszą 
w  zasięgu  n iż p las ty k a .

G dy N o rw id -p o e ta  w ypow iada  się  sw oistym  
sty lem  coko lw iek  by  om aw iał, w y rażen ia  p la ­
sty czn e  N orw ida  to coraz to  inne uje,cia. N ie ­
m niej dochodzi on na  ty ch  różnych  d rogach  do 
n ie  b y le  jak ieg o  poziom u. K tóry z tych  w ie lu  spo­
sobów  b y ł (czy m ógłby  być) n a jb a rd z ie j o so b i­
s tym  stylem , pozw ala jący m  N orw idow i w y p o ­
w iedzieć  6 ię w  p las ty c e  osob iśc ie  i a u te n ty c z n ie ' 
U p raw ian ie  rów noczesne  dw óch sztuk z k tó ry ch  
jed n a  rozw ija  się  w  czasie a druga je s t  pat 
e zce llan ce  p rzestrzen n ą  w bard zo  rzadk ich  w y ­
p ad k ach  w y k a zu je  ró w n y  poziom . Trudno sobie 
w yo b raz ić  np. ja k b y  m alow ał W y sp iań sk i, gdyby 
ogran iczy ł się w y łączn ie  do tw órczośc i p lastycz- 
cznej. N o rw id -p las ty k  pom im o n iecałośc iow ego  
o d d an ia  się  p las ty ce  w  sw oich  p ra ca ch  je s t  ź ró ­
d łem  n iezapom nianych  em ocyj.
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Cyprian N orw id:  V  W O D O P O JU  [  r''suncl1
rys. piór. 21,3X22,9 cm, wł.: Muzeum Naród, w  Warszawie (ze zó. Potockich z Krzeszowic) i z t zhiorów Z. Przcsmyckiejo

0  Cyprianie Norwidzie
C yprian  N orw id  byt człow iekiem  dośw iadczo­

nym  przez życie. Ż yw ot to n aw skroś now ocze­
sny — ch yba  na jh a rd z ie j now oczesny  ze w szyst­
kich  po lsk ich  żyw otów  lite rack ich  tam tej epoki 
—  pełen  k o n tras tó w  i n iespodzianek . D w orek 
sz lacheck i, salon  sto łeczny , w ojaż, p racow nia  
a rty s ty , tułaczka, p rzy tu łek  — oto p arę  etapów . 
Ż yw ot typow o a rtystyczny , a lbo  n aw et aw aiftur- 
niczy jak  to m ów iono w czasach, k ied y  księga 
przygód czyli aw an tu r b y ła  księg ą  m ądrości ży­
ciow ej, k ied y  la ta  nauk i m łodzieńca p rzed sta ­
w iano w po stac i podróży, po łączonej z m nóstw em  
dziw nych zdarzeń i trafów , w y k ład an y ch  a leg o ­
rycznie. „P rzygody Telem acha, syna  Ulisseso-^, 
w ego" — brzm iał ty tu ł k lasycznej pow ieści p e ­
dagogicznej Fenelona. O bok m istycznej w ę ­
d rów ki p rzez  znaki zodiaku, s fe ry  n ieb iesk ie
1 ży w io ły , c zy _ w  w ersji ch rześc ijań sk ie j przez 
p iek ło , czyściec  i  n iebo  znam y także w ędrów kę 
filozoficzną: drogę ludzk iego  do sk o n a len ia  się  
przez p rzy p ad k i życiow e.

N orw id  p o e ta  — m ędrzec I a rty s ta  — filozof 
um iał uczyn ić  ze szkoły  życia szko łę  sz tuk i. Do­
św iadczen ia  życiow e szlifow ały  m u n a jp ię k n :ej- 
sz9 k le jn o ty  poezji. B ogactw u dośw iadczeń  }. 
czu jnej re flek sji zaw dzięcza ją  u tw o ry  N orw ida 
sw ą św ieżość, o ry g inalność , ten  osobliw y za ­
p ach  św ia ta  i c iepło  życia, k tó re  d ecy d u ją  o 
u ro k u  dzieła sztuki.

N iezm iern ie  w ażne dla s ty lu  N orw ida  — czło­
w ieka  są  w  życiu a r ty s ty  te szczegóły, k tó re  on 
sam  sym bolizow ał, w y k ład a ł m oraln ie, um etafi- 
zyczn iał i h isto riozofow ał, a tak ż e  te  g es ty  p o e ­
ty, k tó re  bez jeg o  w iedzy  przez sw ą  w y ją tk o ­
w ość i n iezw yk łość  „zm arm urzały  s ię "  (m ówiąc 
języ k iem  N orw ida) s ta w a ły  się dziełam i życia 
p o ję teg o  jak o  sz tuka. W  tych, sw obodn ie  n a ­
zw anych  tu  przez an a log ię  do dzieł sz tuk i „dzie­
łach  życia" , p o e ty  m ożna w yodrębn ić  n ie  ty lko  
różne s ty le  a rty s ty czn e  lecz tak że  różne rodzaje  
i gatunki. M am y w y k w in tn e  rokoko  i k lasy cy 1 
żu ją cy  sa lo n  m łodzieńca, ok res burzy, naporu  
i ferm entu , ep o k ę  rom an tycznego  egzotyzm u i 
realizm u (ironicznym  negatyw em  rom antycznych  
podróży  e s te ty czn y ch  je s t  w y jazd  N orw ida do 
A m eryk i po  p ien iądze); w idzim y dalej p arna- 
sizm  gestu , sym bolizm  i b ru ta ln y  na turalizm  na 
sćh y ik u  życia  w  sch ro n isk u  dla starców .' M am y 
poezję  i prozę, l iry k ę  i  d ram at i  dużo s tro f  iro ­
n iczno  - fan tasty czn eg o  poem atu  rom antycznego . 
N orw id  p rzed staw ia  idea ł in teg ra ln eg o  tw órcy.

W  tu łaczce  za oceanem  żył N orw id  z p racy  
sw ych  rąk, ja k  zaleca ł św. Paw eł. N orw id  n a leża ł 
do rodu T oporczyków ; gdy ska leczy ł się przy  p ra  
cy  s iek ie rą , n ie om ieszkał ro z w ie ść s ię n a d  faktem , - 
że m ożna się sk a leczy ć  w łasnym  herbem ! H erb, 
p rzyw ile j zw aln ia jący  od  trudu, w yw arł złośli­
w ie zem stę  na  członku k asty , k tó ra  u ch y liła  się  
od obow iązku p racy . D robny p rzypadek  n ie­
zręcznego drw ala  czy zaim prow izow anego  cieśli 
u ra s ta  do rozm iarów  społecznego 6ym bolu.

N a każdym  k roku  w żyw ocie  N orw ida  sp o ty ­
k am y się  z tym , co nazywram y „sty lem  życia". 
W e  francusk im  liśc ie  do M ichała  K leczkow skie­
go czytam y, że sp raw y  finansow e be.dzie, om a­
w ia ł z nim  na osobnej k a rc ie  „aby  n ie  m ieszać 
uczuć do in te resó w ". T ak p isa ł człow iek, k tó ry  
do sk o n a le  rozum iał now oczesny, ekonom iczny  
m echanizm  sw ej epoki i p o trafił b y ć  z tego  ty ­
tu łu  p rak ty czn y m  E uropejczyk iem  w p rzec iw ień ­
stw ie  do w ie lu  sw y ch  ziom ków .

N orw id  budzi szacunek  sw ą n ieu g ię tą  p o sta ­
w ą w o te c  spo łeczeń stw a  i to n ie  ty lk o  w sp ra ­
w ach  arty s ty czn y ch . O k azu je  się  szczególn ie  
drażliw y, gdy idzie o jego  honor, h o n o r zd ek la ­
sow anego  sz lachcica. P obłażliw ie  p a trzy m y  dziś 
na jego  snobizm y h era ldyczne . R ozum iem y to 
jak o  g esty  sam oobrony . Zdum iew a n as  p rzec ież  
n ie jed n o  w y stąp ien ie  p oety . S tarszem u p rzy ja ­
c ie low i Bohdanow i Z alesk iem u w y tk n ie  n iew ła ­
ściw ą form ę jak ieg o ś zap roszen ia! W  prośb ie  
sk ie ro w an e j do ks. C zarto ry sk ieg o  o p ro tek c ję  
znajdzie  s ię  zu p ełn ie  n ieoczek iw an ie  w ym ów ka, 
że ten  n ie  raczy ł go d o tąd  odw o d z ić!

N ie  zaw sze je d n a k  N orw id  sty lizu je  się  czy 
robi w rażen ie  s ty lizow an ia . Um ie być p rosty , 
se rdeczny , rozczulający ', b iedny , jednym  słow em  
ludzki. Ile  n ie ra ż  czułości i d e lika tności n ie  bez 
lek k ie j p rzek o ry  o b jaw ia  ten  tw ard y  1 zah a rto ­
w an y  człow iek. W iadom o,*.że jeg o  re lac ja  o 
rzym skiej rew o lu c ji w strząsn ę ła  Zygm untem  
K rasińsk im  sw ą  n ieludzką  rzeczow ością . A p rze ­
cież ten  sam, zim ny człow iek, s tro n iący  na s ta ­
rość  od ludzi, ze sw y ch  sk ro m n y ch  zarobków  
k u p o w ał c iastk a  i karm ił nimi D an iela  w p a ry ­
skim  ogrodzie  zoologicznym .

„Ś liczn ie jszej osoby  — pisze  o sw ym  u lu b ień ­
cu w liśc ie  do kob iety ! — zaiste  daw no nie wi- 
działem ! J e s t  ona  znad  brzegów  S enegalu  i p ro ­
filów  w arg  je j w idać, że p ija ła  w odę ze zdro­
jów, k tó re  m ają  z ło ta czystego b lach y  na dnie. 
S tąpa  jak  zaczarow ana  księżna, lecz że m uraw ą 
m a rów ną i czystą  jak  dyw an, szuka m ie jsca  
po  deszczu b ło tn eg o  I um yśln ie  sam  staw ia  
i g łębi nóżk i sw o je  u lo tn e  jak  trzcina... K aprys 
ten  p e łn iąc  p og ląda  oczym a, k tó re  dopraw dy że 
Hafiz jed en  opisać zdo ła łby  — tak ie  pe łne  g łę ­
bokiego  p o k o ju  a ro z jaśn io n e  isk rą  w ew n ę trzn ą  
spo jrzen ie. T y lko  że isk rą  n ieznanego  nam  ognia  
i św iatła , jak  gdyby  nie z naszego  tu słonecz­
nego system u. W  toku  szyi i p rofilach  czoła 
pew ien  rodzaj n ieum yślne j p o g ard y  d la o tacza ­
jące j zew nętrzności... dziw nie p iękna  postać".

P ięknośc ią  łan i czy gazell, w y p o sażonej w 
p rzym io ty  ro m an tycznej duszy (pogarda dla o ta ­
cza jącej zew nętrzności!) tłum aczył N orw id  sw ą 
n ieo b ecn o ść  w  dom u w  czasie, gdy  go  odw ie­
dziła ad resa tk a . M im o p o g ard liw e j pozy  d!a 
„o tacza jące j zew nętrzności" m iał czułe n a  jej 
czar oko i p ió ro  H afiza.


